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I  w ilki głodne z  kniej wypędza  
na jakieś nowe koczowiska, 
a przed w ilkam i kum a N ędza  
skrwawionym sierpem w łapie błyska,
—  półgłosem coś do siebie gada 
i pod chał okna się zakrada.
Qłód, M róz i B ieda się przyw leką....
..,u brony stają chmarą tłumną  
i, nieszczęściami biją w człeka, 
ja k  km ieć cepami bije w gumno!...
J l  uciekajcież wy za góry, 
a uciekajcież het za rzeki
—  niechże przyiępi mróz pazury, 
niechże przepadnie głód na wieki! --
—  A le  nie ze lża ł M róz i Z im a, 
nie ustał wicher w dzikim  biegu...

...jak wzięło ziemię, tak * trzym a  
i k rzesze iskry  w zaspach śniegu, 
przewraca drzewa, ja kb y  k r%gle 
i nie da wytchnąć ani chwilki:
—  przed chatą błyszczą ślepia-węgle, 
drapieżą w polu głodne wilki.
N ie zlitowała się nam Z im a, 
a ja k  nas wzięła tak i trzym a....
— i od Bożego Narodzenia
ni się przemienia, ni odmienia,
—  ju ż  kolendują na Trzech Króli, 
a ona ciągle ziemię tuli ...
J ł  żebyż się ju ż  zlitowała 
ta bezlitosna P an i biała....

Stoją w bezruchu martwe drzewa, 
uwięzłe czołem w wianach chmury, 
z pola na pole się przelewa 
wichr rozetkany, wichr ponury.
W  pośród k rzy H iwei  wron czeredy 
na płocie Śmierć tam siedzi z  k°są  
i w głos się śmieje z  ludzkiej biedy....
.... z  chaty nędzarza trumnę niosą....

Noc rozpuściła ciemne włosy 
i osłoniła ziemię macierz....
—  Smęt, pielgrzym blady, pielgrzym bosy, 
za konających zm ów ił pacierz....

___________ Jerzy Braun.

RYCZĄCY BAWÓŁ.
(D o k o ń czen ie ).

Z a ry c z a ł  grizzli, a s ta ry  bow ie -kne if  zbroczył się  po  
ręko jeść  p o so k ą .  D rug i  i trzeci cios sp a d ły  z r ó w n ą  s i­
łą. N ied źw ied ź  rażo n y  n iechybn ie  obalił  się n a  grzbiet, 
uczyn iw szy  m ły ń c a  w  p o w ie t rz u  w szy s tk iem i cz te rem a  
nogam i.  R z ę ż a ł  i s tę k a ł  g łośno . B ryzgał juchą  i fa rbo­
w a ł  obficie.

R y c z ą c y  Bawół, z ab iw szy  zw ierza, sp raw ił  go  o d ­

po w ied n io .  R a d o ś ć  i d u m a  ro zp ie ra ła  m u  piersi. O to  
p rzyn ies ie  do  obozu  p lem ien ia  zęby  i p a z u ry  n a js t ra ­
szn ie jszego  s tw o rzen ia  G ó r  Ska lis tych  i pow ie: „M oja
to  p r a c a . “ I ze jd ą  się m ę ż o w ie  i k o b ie ty  S iw ych  W il ­
ków , w y ro ją  się  z b ia łych  w ig w am ó w , by  p o d z iw iać  
m ę s tw o  i siłę w o jo w n ik a .

A le  gdz ież  są  K o m a ń c z e ?  W s z a k  sześciu  jeszcze 
w ro g ó w  czycha  n a  jego  życie. R y czący  B aw ó ł n ie  boi 
s ię ;  on  pó jdz ie  ich szukać .

P o s z e d ł  i zna laz ł  sześć  m a r tw y c h  ciał n a  dn ie  w ą ­
wozu.

I za tań czy ł  n a d  t ru p am i n ieprzyjaciół.
I śp ie w a ł  p ieśń  w o jen n ą .
O to  w ielki M an itou  w y p ro w a d z i ł  K o m a n c z ó w  na  

złe drogi i po raz ił  ich. R u n ę ło  u rw isk o  n a  k tó re m  s ta ­
nęli i śm ierć  zdusiła  ich n a  d n ie  p rzepaśc i .

Z a b r a ł  sześć  s k a lp ó w  z g łów  K o m a n c z ó w  i w ziął 
ze sobą . Z a n ie s ie  je do  cza ro w n ik a  i z łoży w  ofierze 
w ie lk iem u  M anitou , k tó re m u  się słusznie  należą .

- T w o je  to  sk a lp y  W ielki D uchu, nie zab io rę  ich, 
nie! - -  w o ła ł  do  p rzes trzen i  i niebios. — R y c z ą c y  B a ­
w ó ł  sp raw ied l iw ie  dzieli ł u p y !

I z a tań czy ł  R y c z ą c y  B aw ó ł n a d  tru p am i n ie p rz y ja ­
ciół i śp ie w a ł  p ie śń  p o tę ż n ą :

Jego pieśń zwycięska.
C h w a ła  T o b ie ,  c h w a ła  i s ław a ,  d o b ry  M anitu! D o ­

brze  o d o b ie  myśli se rce  moje....
C zczą  cię w a rg i  m o je  i w y c iąg n ię te  w  n ieb iosa  

dłonie.
D u m n y  s trach  jeży  mi w ło sy  n a  g łowie, d rżą  k o ­

lana, a serce  gorze je  p o d z iw ien iem .
O to ż e ś  zwalił n a  z iem  chy tre  m o je  wrogi.
H a i l i l e la h !
O to ż e ś  .w olą  T w o ją  w ie lk o d u sz n ą  ucią ł  u rw isko  

tw ard e ,  n a  k tó rem  stali...
1 runęli w  czeluść, a śm ie rć  b ez li to sna  zadusiła  ich 

na dn ie  w ąw o zu .. .
P o m s tę  m i da łeś  i zadośćuczyn ien ie . . .
H a i l i l e la h !...
Ś p ie w a m , aby  Cię w ie lb ić  i sławić...
Ś p ie w a m , b o  m uszę... b o  se rce  ż ą d a  pieśni...
T a ń c z ę  rad o sn y ,  b o  d u sza  m o ja  tańczy  i radu je  się.
A  se rce  i d u sza  ro zk azu ją  u s to m  i r ę k o m  i nog o m .
R o z k a z u ją  g ibk iem u  ciału...
Ś p ie w a m , a b y  C ię  uczcić...
H a i l i l e l a h !

( tan iec)

T y ś  to  jes t  D u ch u  W ielki? .. .
T y ś  to s a m  M anitu , g rom ic ie lu  złych?...
C ieb ie  ja w id zę  w  ty m  czynie  n ad lu d zk im , w  ty m  

cudzie , co p o b i ł  w  je d n e m  o k am g n ien iu  sześć  g łów  h a r ­
d y c h  K o m a n c z ó w ?

T ak !  to  O n , D uch  W ie lk i  oślepił ich . o du rzy ł  m ó z ­
gi m ę ż ó w  i zgasił czujność  ich serc...


